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T re l ik  u ro d z ił się  na  p o czą tk u  la ta  w 
p ięk n y m , s ta ry m  p a rk u . B yt n a jp ię k n ie j
szym  synem  państw a  S łow ików . R odzice 
b a rd zo  byJi z n iego  dum ni. N a jp rę d z e j 
spośród  ro d zeń stw a  nauczy ! sic la tać , a 
śp ie w a ł ta k  pięknie* że w szy stk ie  p tak i z 
całego  og rodu  schodziły  się. w ieczoram i 
s łu ch ać  jeg o  śp iew u . T re lik  b y ł g rzecz
ny m  i m ąd ry m  p taszk iem . S łu ch a ł we 
w szy stk im  sw o je j m am usi pan i S łow iko
w e j i s ta ra ł  się być  podobnym  do szano
w anego  i łu b ian eg o  p rzez  w szystk ich  
o jca  — S łow ika .

P ie rw szy  sp ó r z rodzicam i w y n ik n ą ł 
gdzieś na  p o czą tk u  je s ie n i k ie d y  to T re 
lik  dow iedz ia ł się, że w szystk ie  słow ik i na 
zim ę o d ła tu ją  do c iep łych  k ra jó w . T re lik  
u p a r ł  się stanow czo, że pozostan ie  w 
Polsce.

— T u  się u rodziłem , tu  mi się  podoba 
i a n i m yśłę  stąd  o de jść  — m ów ił.

JNapróżno tłu m aczy ła  m u m atk a :
— T re iik u , w ie rz  mi — n ie  m ożesz tu  

pozostać. W zim ie je s t  m róz i śnieg, u- 
m arłb y ś  z z im na i z głodu.

— No dobrze , a d laczego  w ró b le  z im u ją  
w  Polsce i go łęb ie  też  i żad n a  k rz y w d a  im 
sie n ie  d z ie je ?

— W róble i go łęb ic  sa w v trzv m a le , niic
są ta k ie  d e lik a tn e , ja k  słow ik i. G ołębiom  
lu d z ie  b u d u ją  g o łęb n ik i a w ró b le  żyw ią 
się  b y le  czym . Z resz tą  n ie  p rzypuszczam , 
a b y  tam ty m  p takom  by ło  znow u ta k  b a r 
dzo p rz y je m n ie  pozostaw ać tu  zim ą.

— A je d n a k  j a  zostanę —  pow iedział 
k a teg o ry czn ie  T re lik .

R odzice u rad z ili, że n ie  będą  go w ię ce j 
p rzekonyw ać.

— Był zaw sze tak i g rzeczny , to  napew - 
no i tym  razem  nam yśli się  i poleci z nam i. 
Jeśli zaś nie, to zab ierzem y  go siłą .

.Nadszedł dż ień  odlotu. W szystk ie  sło
w ik i z całego p a rk u  z e b ra ły  się  n a  pobli
sk im  polu. T y lko  T re lik a  n ie  było . Za
częto  go szukać. P oszuk iw an ia  trw a ły  ca
ły  dzień. N a z a ju trz  T re lik  rów nież  się  
n ie  znalaz ł. .Nie m ożna b y ło  d łu że j cze
kać. In n e  ro d z in y  p tas ie  p rzy n ag la ły . Ro- 
dzice-S łow ikow ie z rozpaczą w  se rcu  od
lecieli zo staw ia jąc  sw ego ukochanego  
synka . Nie m ieli nadziei w ięce j go zoba
czyć.

T ym czasem  T relik  p rzez ca ły  czas po
szuk iw ań  siedzia ł schow any  w dz iup li s ta 
rego dębu.

D rug iego  dn ia  w  po łudnie , gdy  m uszka 
p rzy n io s ła  mu w iadom ość o od locie  p ta 
ków  — w yszedł z dz iup li i w y b ra ł się n a  
d a le k ą  w ycieczkę. Na dw orze  b y ło  p ię
kn ie  — złoto fru w a ło  w  p ow ie trzu , złoto 
p ły n ę ło  z n ieb a  słonecznym i p rom ien iam i.

Pola b y ły  ju ż  p u ste  i szare . N a d rze
w ach cze rw ien iły  się liście. P ięk n ie  było. 
T re lik , pom im o tę sk n o ty  do najb liższych  
nie żałow ał, że został.

A le ty lk o  p rzez k ilk a  dni było tak  ład 
nie, m iło i ciepło. P ó źn ie j zaczęły  się de
szcze, w ia try  i w ieczór zapadał coraz w cze
śn ie j. T re lik  m arzł i coraz gorzej by ło  z 
pożyw ieniem . P ró b o w ał zaznajom ić s ię  z 
w róhlam i.ale  one go w yśm ia ły  i n ie  chcia- 

(D akonczen ie  na  str. 2.)



fy w ogóle nirzymyimć z nłm stosunków, 
Iroszkę opiekowała się nim wiewiórka, 
ale miała ona bardzo mało czasu, bo mu
siała zajmować się swoimi dziećmi. Kilka 
razy przenocowała go w swojej dziupli, 
a|e w końcu dała mu taką radę:

— Kochany Treliku — powiedziała — 
niestety, dłużej już nie możesz nocować u 
nas, bo dziś wraca mój mąż z dalekiej wy
prawy — wszystkim razem byłoby nam za 
ciasno. Wobec tego radzę ci polecieć do 
miasta, lam  łatwiej znajdziesz pożywie
nie, a może jaki dobry człowiek cię przy* 
garnie.

Trelik posłuchał rady wiewiórki i pole
ciał w kierunku pobliskiego miasta. Cię
żka to była podróż. Robiło się coraz chłód- 
niej, a w końcu spadł śnieg.

Trelik zmarznięty, cały drżący dobrnął 
do miasta. Tu zbrakło mu sił. Usiadł na 
brzegu chodnika i nie mógł się ruszyć. 
Nagle wszystko naokoło wydało mu się 
różowe, coraz bardziej różowe i zemdlał.

Odzyskał przytomność w dużym, jas

nym Î ciepłym pokoju. Leża? w łóżku 
lalki, otulony miękką kołderką. Nad nim 
stała prześliczna mała dziewczynka. Gdy 
otworzył oczy i poruszył dziobkiem,dziew
czynka zawołała:

— Mamusiu, popatrz, on żyjel 
1 wtedy Trelik rozpłakał się, bo przy

pomniała mu się jego mamusia, która była 
teraz gdzieś bardzo daleko za morzami* 

Trelik został u ludzi. Było mu teraz 
dobrze. Dziewczynka troszczyła się o 
niego. Dawała mu jeść* kąpała w małej 
wanience i rozmawiała z nim całymi go
dzinami.

Z początku Trelik nie mógł śpiewać, bo 
przez zaziębienie stracił głos. Później jed
nak odzyskał go znowu i swoim pięknym 
śpiewem rozweselał cały dom.

Nie był jednak zupełnie szczęśliwy — 
tęsknił za rodzicami i żałował swego dzie
cinnego uporu. Postanowił na wiosnę od
szukać swoich rodziców, a na następną 
zimę polecieć z nimi za morze.

* Zofia Ronialer

Zosia i koziołek
Mój ty koziołku kochany*
Mój ty koziołku rogaty, 
jak pójdziesz sobie na pole 
Uszyję ci kaftan w kraty.

Jak pójdziesz sobie na pole 
Kupię ci śliczną czapeczkę 
i koniczyny dam świeżej 
Tylko idź dalej troszeczkę 

Patrz, jaka ładna tam trawka!
No słyszysz? Dalej, uciekaj 1 
Bo się pogniewam, zobaczysz!
Aż rózgi wezmę, nie czekaj!

Stoi! Nie słucha mnie wcale", 
Podchodzi teraz tak blisko. 
Doprawdy, nie wiem co zrobić?
Idź sobie, brzydkie koźliskol 
Nie słucha, grozi rogami.
Może by chciał mnie uderzyć?)
J a . . .  ja się wcale nie boję,
Ale się nie chcę z nim mierzyć.

Janina Olszewska

Nasi przyjaciele rozuczyli się pisać.
To nieprawdal
Więc czemu nie piszą Ijstów do Krasnoludków?
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Nowi znajomi Pimpusia
— Jak cudnie, jak  ślicznie — piszczały 

z uciechy myszątka, biegając po zielonej, 
słońcem zalanej łączce. Klaskały z rado
ści w łapeczki, podskakiwały, a Pimpuś to 
się tak rozdokazywał, że próbował chodzić 
na przednich łapkach główką na dół, fikał 
koziołki, to znów biegnącym braciszkom 
nogę podstawiał.

Tatuś myszek, pan Teofil Przytyk sie
dział w cieniu starego świerka, włożył na 
nos okulary i czytał gazetę, zaś mama, 
zacna pani Adelajda robiła na drutach 

ończochę z miłością spoglądając na roz- 
awioną gromadkę swych dziatek.

— Udała się wycieczka: Pogoda śliczna, 
łączka rozkoszna, wszyscy zdrowi i wese
li, a z koszyczka dolatuje błoga woń pod* 
rumienionej słoninki! Naprawdę piękne 
jest życie — myślała pani Adelajda i na 
je j tłustym pyszczku raz po raz wykwitał 
pogodny uśmieszek.

A tymczasem Pimpuś ,ten najmłodszy, 
rozpieszczony synek zapragnął zabawić 
się w dzikiego-mvsza. Urwał sobie spory 
patyk na maczugę, wetknął listek poziom
ki za ucho i choć rodzice nie pozwolili 
nigdzie się oddalać — nieznacznie między 
krzakami, przemknął się w głąb lasu. 
Szedł tak parę minut, aż nagie usłyszał nad 
sobą żałosne kwilenie. Dochodziło ono 
ze starej, pochyło rosnącej sosny. Zacie
kawiony Pimpuś wskoczył na pień i zręcz
nie począł się wspinać do gry. 1 oto nagle, 
na jednej z gałęzi, ujrzał gniazdko, a w 
nim kilka malusieńkich ptaszynek. Głów
ki miały prawie, że bez piórek, bo jeszcze 
nie zdążyły im wyrosnąć i dzióbki żół- 
ciutkie, które piszcząc szeroko otwierały. 
Pimpuś patrzał na nie zdziwiony i trochę 
przestraszony, bo pierwszy raz widział ta
kie stworzonka, ptaszki zaś zobaczywszy 
myszkę poczęły drzeć się w niebogłosy. 
Myszka jednak opanowawszy niepokój, 
drżącym głosikiem przemówiła do piskląt.

— Nie krzyczcie, nic wam złego nie 
zrobię. Jestem Pimpuś Przytyk i chcę się 
z wami pobawić. — No, czego jeszcze tak 
wrzeszczycie?

— Jeść, jeść! — darły się pisklęta. — 
Mama nic wraca, a my jesteśmy bardzo 
głodne!

— Nakarmię was — odpowiedzią? i 
prędziutko zbiegł z drzewa na ziemię, 
gdzie łaziły mrówki i inne robaczki. Łapał 
więc je w łapki i zanosił na drzewo, a po  ̂
tem po kolei wkładał do szeroko otwar
tych dziobków. Karmił je tak z pół go* 
dżiny, aż się zasapał i spocił ze zmęczenia.

— Chodź do naszego gniazdka — zawo
łały ptaszki zaprzyjaźnione już z Pimpu- 
siem.. Odpoczniesz trochę. Wlazł więc 
Pimpuś między pilsklęta, a po chwili, jako 
że był bardzo zmęczony — zasnął. Za* 
snęły też i syte ptaszęta.

Dopiero przestraszyła się i zdumiała 
stara pani wróblowa. przyleciawszy do 
gniazdka: Ale, gdy dzieci opowiedziały 
jej, jaki był Pimpuś dla nich dobry — 
serdecznie ucałowała myszkę, i ponieważ 
już się zrobił zmrok a Pimpuś nie bardzo 
wiedział którędy wracać do domu — od» 
prowadziła małego podróżnika na łączkę, 
gdzie zbiega poszukiwała cała zaniepokoi 
jona rodzina.

Pan Teofil bardzo się gniewał na nie
grzecznego synka za nieposłuszeństwo i 
chciał go nawet wybić, ale poczciwa wró
blowa wstawiła się za nim i małemu da
rowano karę.

Ale przez Pimpusia pani Adelajda po
znajomiła się z panią Szarusią wróblową 
i tak przypadły sobie do gustu, że posta
nowiły złożyć sobie wizyty i żyć w przy
jaźni.

Pimpuś zaś, choć dostał burę i choć ni© 
jadł smacznej słoninki. — czuł jakieś 
dziwne wewnętrzne zadowolenie, że zajął 
się opuszczonymi ptaszkami. Dobry uczy
nek zawsze pozostawia miłe wrażenie i 
zawsze daje prawdziwe, głębokie zadowo
lenie.

1 cieszył się, że zawarł znajomość z 
takimi mifvmi, wesołymi ptaszkami, któ
rych odtąd postanowił uważać za przyja* 
eiół i zawsze się nimi omekować.

Zofia Starzyńska

KRASNOLUDKI $



Wisłą, j&k zwierciadło połyska w księżycu, 
na tratw ie się małe latareczki świecą.
■— Pyzol Głód doskwiera-to ci mówię szczerze. 
Ugoîuj nam, miła, mazurską wieczerzę.

Na flisaczej kuchni Pyza żur gotuje, 
praży jsię słonina, wielki gar paruje.

•«—' Podjedzcie se flisy po półtorej misy! — 
Brać fHsacza * „wsuwa." - Nie zna co kaprysy.

S p a d a j ą c a
Wyszły gwiazdki swoim zwyczajem 

wieczorem na spacer na -,niebieską łąkę.
Idą parami, trzym ają się za ręce, poszep* 
tu ją  sobie jakieś bardzo ciekawe rzeczy, 
io znów chichoczą wesoło. Za nimi drep
cze w przydeptanych pantoflach księżyc, 
ich nauczyciel i opiekun. Obwiązaną ma 
głowę, bo go przez cały dzień bolała. 1 
proszek brał — nic nie pomogło.

Przyszły na łąkę, stanęły kołem, od
śpiewały chórem „Wszystkie nasze dzien
ne sprawy" i dalejże hasać po łące. Taki 
to już dziwny naród te gwiazdki, że wolą 
się w nocy bawić, niż w dzień. Ha, co kto 
lubi; wolnemu wola.

Księżyc łaził ża nimi i zrzędził, a że 
fajkę miał z długim, mocnym, wiśniowym 
cybuchem, więc się go bały, bo wiedziały, 
że i w skórę potrafi dać, jak  się rozgnie
wa. Rzadko się to tam zdarzało to prawda, 
bo starowina serce miał złote, ale dziś. . .
2 tą głową b o lącą ... Kto go tam wie?...

Ale książyc nic o biciu w skórę nie 
myślał. Zły był tylko, bo mu się przez tę 
głowę popołudniowa drzemka nie udała i

Pyzulu kochana, znowu się widzimy 
.wędrowcy weseli! Kompany Pyziny. 
Możesz się do Gdyni teraz dostać łatwo. 
Płyń Pyzino z nami! Płyń fłisaczą tratwą.
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wędrowała

wypłynęła tratw a 
na szerokie morze.

e gwiazdy
spać mu się chciało okrutnie, a tu  pilnuj 
tej niesfornej gromady.

— Przysiądę se ździeibko — pomyślał, 
— spać nie będę, gdzieby zaś, ale przy
siądę . . .

Niebardzo tam było na czym usiąść 
na te j niebieskiej łące, bo w niebie, wia
domo, wszystko równe, jak  stół, ale się 
przecież w  pobliżu znalazł jakiś zydelek i 
księżyc usiadł na nim.

— Stąd będę dobrze widział co się 
dzieje na łące —- mruknął.

Jakoż widział dobrze, ale nie to, co się 
na łące działo, tylko to, co mu się śniło, 
bo ledwie usiadł na zydlu to i usnął ka
miennym snem. Nie było mu tam wpraw
dzie bardzo wygodnie, ale śpiący, jak  raz 
zaśnie, nie dba ó Wygody.

A gwiazdki rade, że się wyzbyły doku
czliwej opieki, nuż brykać! Rozbrykały 
się tak, że w końcu wiele ich pospadało z 
nieba. Nic sobie nie zrobiły złego, ale 
ludzie je  zobaczyli i powiadali później, 
że widzieli spadające gwia?rlv.

X. Konarski

— Jakem, polska Pyza i dzielna niewiasta 
tegom nic widziała! W oczach rosną miasta! 
W oczach rośnie Gdynia! Port, domy i doki! 
Płyną z polskich doków statki w świat szeroki.

JNa polskich okrętach, wśród polskich żeglarzy, 
Śmieje się Pyzula i gada i gwarzy.
— Polskie chorągiewki, orły, polskie znaki! 
Chciałabym z radości frunąć, jako ptaki!

•Ponad szary Bałtyk wysoko ulecieć, 
z góry rączką machać do kochanych dzieci 
Dzieci, moje dzieęi! Znad fal morskich wołam, 
Pozdrawiam stolicę, miasteczka i siołu! ,
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Mama siedzi na ganku i czyta, a dwu- jeszcze drobniejsze kuleczki, tak zwane 
nastoletnia Janinka chodzi po ogrodzie, „ciałka zieleni**.
przypatruje się drzewom, krzakom i roz- — To pewnie one nadają kolor liściom?
myślą: — Tak, Janiu. W każdym ciałku zie-

— O, jak wszystko zmieniło się! Na leni są dwa barwniki, zielony i żółty, 
berberysie listki poczerwieniały, na trze- Słabsza, lub mocniejsca zieleń liścia zale- 
mielinie stały się prawie fioletowe, a na ży od tego, który z tych barwników znaj- 
brzózkach złote! Albo to dzikie wino wo- duje się w większej ilości. Kiedyż liście 
koło ganku!... Jedne liście są prawie zie- są jaśniejsze: wczesną wiosną, czy póz- 
ione, drugie żółtawe, a te z samego brzegu niej, latem? 
zaczynają się czerwienić! Dlaczego tak — Na wiosnę, mamo.
jest? Jakim sposobem to się stało? Dla- — Tak, tak, a to z tej przyczyny, że
czego jedne liście żółkną, drugie czerwie- wówczas w liściach jest więcej barwnika
nieją. Nie mogłyby to, jak na sosnach żółtego, niż zielonego. Z każdym dniem
lub jodłach, pozostać zawsze zielone? jednak przybywa zieleni i liść ciemnieje.

Wszystkie te pytania tłoczą się w gło- Może chciałabyś te barwniki wydobyć? 
wie Janinki. Dziewczynka biedzi się z Zrobimy doświadczenie, 
nimi, ale na żadne nie może znaleźć od- Janince zabłysły oczy i zawołała:
powiedzi. Więc czym prędzej do mamusi: — O, dobrze, mamo! Przepadam za do-
tftm zawsze pomoc się znajdzie. Zadysza- świadczeniami!^
na, wpadła jak wicher na ganek: — Wiem coś o tym. Zerwij więc parę

— Mamusiu, niech mi mamusia coś wv* zielonych liści, a ja  przygotuję resztę,
tłumaczy. la  „reszta** był to słoik szklany z przy-

— Dróbrze, córeczko. O cóż chodzi? krywą i trochę spirytusu. Janinka, wed- 
Teraz zaczęła Janinka recytować jed- *US polecenia mamy, włożyła do słoika je-

nym tchem: — Dlaczego jedne liście na ^e.n dzikiego wina, drugi bzu, nalała 
jesieni są żółte, a drugie czerwone? Dla- spirytusem po brzegi i słoik zamknęła, 
czego jest to? Dlaczego owo? — No, teraz czekajmy cierpliwie —

Wkońcu zasapała się i umilkła. Czeka rzekła mama. 
odpowiedzi, ale mama milczy także, więc Nie czekano długo. Po kilku chwilach 
dziewczynka znowu pyta: spirytus zaczął już zielenieć.

No, jaka jest tego przyczyna? Jaka? m — Widzisz, Janiu, jak prędko barwnik
«■» Tyle pytań zadałaś mi, córeczko, że zielony rozpuszcza się. Zobaczymy, co 

nie wiem, na które odpowiedzieć. Trzeba będzie jutro.
zaprowadzić w tych pytaniach pewien Nazajutrz spirytus w słoiku przybrał
porządek. Więc zaczniemy od tego: co ciemnozielony kolor, zato liście pojnśnia-
sprawia, że liście na jesieni zmieniają swą ły» a miejscami stały się prawie całkiem 
barwę? Przedtem jednak powiedz mi, czy białe.
Wiesz, dlaczego liście są zielone? Jania zachwycona była, że „doświad-

— Bo... bo... bo taki mają kolor. czenie** udało się tak dobrze.
*— To nie jest odpowiedź. Skoro się -7- Teraz oddzielimy barwnik zielony

czegoś nie wie, lepiej przyznać się szcze- żółtego —rzekła mama. — Wymij li
rze do tego, niż odpowiadać tak sobie, „na ście ze słoika, a później ostrożnie nalej na 
wiatr**, 6ez zastanowienia. No, a teraz spirytus benzyny.
słuchaj uważnie. Jeżeli rozpatrzymy liść, Ponieważ benzyna jest lżejsza, niż spi-
a raczej maleńką jego cząsteczkę przez rytus, więc nie zmieszała się z nim. tylko 
mikroskop, to jest przez szkło powiększa- spłynęła do góry i po jakimś czasie za
jące do tysiąca razy, zobaczymy w tkance częła nabierać żółtawego koloru, 
liścia małe pęcherzyki, a w pęcherzykach * =— io  żółty barwnik, nierozpuszczalny
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w spirytusie» rozpuszcza się w benzynie 
S® objaśniła mama.

Ułożyły się teraz w stoiku dwie w ar
stwy: górna, żółknąca eoraz więcej i dol
na— ciemnozielona.

Jania przekonała się jak  to mówią „na 
własne oczy"', że dwa barwniki: żółty i 
zielony znajdują się w tkankach liści.

A mama tym czasem opowiadała dalej.
— Te zielone kuleczki, czyli ciałka zie

leni, całą wiosnę i łato pracowały bez 
przerWy, zabierając z powietrza to, co dla 
rośliny potrzebne jest do życia, Zużywały 
się przy tej pracy, ale i odnawiały ciągle 
tylko coraz słabiej. .Nadeszła jesień, ciał
ka zieleni zestarzały się, osłabły i znużone 
spłynęły w głąb rośliny. Ciałka żółte, ja 
ko silniejsze, zostały.

—  Rozumiem już, rozumiem —• przer
wała Jania. — Barwnik żółty pozostał, 
w ięc. dlatego liście są żółte. Czy tak, 
mamo?

— «Doskonale, Z czasem jednakże barw
nik żółty zaczyna również ciemnieć, bru
natnieć i w końcu zamiera. Później zaś 
liść opada, wiatrem strącony.

Jania zamyśliła się.
— Mamusiu, —* zaczęła po chwili — 

dlaczego czerwienieją na przykład 
u berberysu albo stają się prawie fio
letowe u trzemieliny ?... Tego odgadnąć nie 
mogę. Myślę, myślę, i ani rusz... Nie nie 
wiem.

Mama uśmiechnęła się:
IIJ Il Zaraz i to zrozumiesz. Ow barwnik 

zielony zmienia się na jesieni pod wpły
wem słońca na inne bezbarwne ciała, któ
re jednakże w pewnych okolicznościach 
mogą nabrać koloru. 1 tak: jeżeli w tkan
kach rośliny, na przykład szCzawiu, berbe
rysu, dzikiego wina, znajdują się kwasy,

fo owe bezbarwne ciałka łączące się * 
kwasami, czerwienieją, jeżeli zaś spotka
ją  inne ciałka, których nazwy ci nie mó
wię, to sinieją. Stąd i barwa liści niebie
skawa i czerwona. A zmiany te, powta
rzam, dzieją się pod wpływem słoóca.

—• Ach, taki —- zawołała Jania. Ro
zumiem już teraz doskonale, dlaczego aa 
tym ganku, który jest na północnej stro
nie domu, liście dzikiego wina są jeszcze 
zielone, a tam, przy bramie, od południa

już poczerwieniały. Gdziè słońce do
grzewało i oświetlało silniej tam zmiana 
ciałek zieleni, łączenie z innymi ciałkami 
dokonywało się prędzej. Czy tak jest, 
mamusiu*!'

— Doskonale, Zdarza się też, że w jed
nym liściu spotkają się dwa barwniki, np. 
niebieski i czerwony, to przez połączenie 
ich liść wydaje się fioletowy i..*

— Mamo przerwała Janinka, — poz
wól mi skończyć: skoro znajdą się razem: 
barwnik żółty i czerwony, to liść będzie 
pomarańczowy. Wiem przecież o tym, bo 
kolorując obrazki, tączvłam w ten sposób 
farby ze sobą... Ale jeszcze o jedno chcia
łam zapytać; czy te zmiany odbywają się 
i u drzew iglastych?

— A jakże. Odbywają się, tylko czę
ściowo i nieznacznie. Czyż nie widziałaś 
Żółtych i brunatnych igiełek na 'ziemi w 
lesie? Drzewa iglaste tracą także swe Łr 
stówie, lecz nie od razu. Liście sosny żyją 
dłużej, niż 3 łata, jodły zaś 5 do 7 lat na
wet. Na zakończenie naszej rozmowy po
wiem ci jeszcze, że piękne i urozmaicone 
kolory liści w jesieni zależą od pogody. Im 
jesień cieplejsza i pogodniejsza, tym zmia
na ciałek odbywa się prawidłowiej i bar
wa liści tym jest piękniejsza.

J. Chrząszczewska

Kukiełki-----------------
zagrają cLLa swych małych przyjaciół

w Rezekne----------
w Liepaii------------
w kraiławiu______
w Dausawpilsie —

w niedzielę, 30. października w Domu Pol- 
skim(Atbriwoszanas ai. 57), o godz. 15. i 18. 

„CTERY MILE ZA PIEC“
w niedzielę. 30. października w Domu Pol* 
skim (Baseina 8) o godz. 15. i 18. 

„CTERY MILE ZA PIEC4

6. listopada — tą samą sztuczkę.

13. SZEWCZYKU".
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D u ż y  i mały
Tłuściutki, niski pan, który lubi. dużo 

jeść, mało chodzić i wcale się nie gimna
stykuje mówi do znajomego, z którym ra
zem idą do teatru.

— Ależ ty pędzisz zdrowo! Ledwo mo
gę nadążyć.

— Ula ciebie to jest prędko? Mój dro
gi, jak  jestem sam, to dwa razy prędzej 
idę — odpowiada wysoki, lubujący się w 
sportach młodzieniec.

— To jabym nie chciał być z tobą. jak 
jesteś sam!

P o my ś l  chwi l kę
ROZWIĄZANIA 

z numeru 28
Rebusik rysunkowy: (od góry w pra

wo) ku—w—ka, p—liszka, so—wa, ka—na 
rek

Zagadki: 1) to — pole, 2) ma — szyna,
3) sto—doły, 4) wałkonie — leniuchy), 5) 
grad — obicie.

Rebusiki literow-e: 1) na—gro—da, 2) 
to—po—la, 3) ka—po—ta.

Krzyżówka. Wyrazy poziome: 1. Stal, 
4 koza. 7. za, 7-a. Iza, 9. ar; 10. aport; 12. 
lata; 14. kula; 16 la; 17. to; 18. pakt; 20.

akta- 22. Irena; 24. Ka; 25. alt; 26. ta; 27. 
kram: 28. Bryk. — Wyrazy pionowe: 
1. szal; 2. ta; 5. lipa.; 4. kark; 5. za; 6. arka; 
10. ataki; 11. tutka; 13. Ala; 15. lot; 19. 
tran; 20. Ltna (wspak); 21. atak; 23. el; 
24-a. ar; 26. ta.

ZAGADKI 
I) Jakie to datki nie brać a płacić trze* 

ba? 2) Jakie to loty są ludzkim wymy
słem? 3) Jakie to liny rosną w ogrodzie?
4) Jakie to raty w oknie są czasem? 5) 
Jaka to tura szkolny czas kończy?

Gwi a z d a  w ko le
W wolne kółka wpisać podane 

niżej litery w taki sposób, aby u- 
tworzyły 10 czteroliterowych wy
razów, rozpoczynających się od
litery C w górnej częśći gwiazdy, 
a czytanych z biegiem koła w pra
wo i wzdłuż promieniowały do
środka. Znaczenie wyrazów: 1.
gaz trujący powstający z niedo* 
kładnego spalenia węgla lub drze
wa w piecu, 2. jednostki czasu, 3. 
wały wzburzonej wody (wspak),
4. substancja nadająca barwę (dru
gi przypadek liczby mnogiej),
5. wierzchołek głowy u ptaków 
(wspak).

Wyrazy w gwieździe: 1) od li
tery C do środka Metal. 2. Poczu* 
cie osobistej godności, 3. Słynny 
wulkan na Sycylii, we Włoszech, 
4. Owoc figowca, 5. Wychowaw
czyni młodszych dzieci.

Litery, które należy użyć w tym 
zadaniu: AA A G 11 L M NNNN
O R T U Y 2Z.
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